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    XVI niedziela zwykła  
                           

Mt 13, 24 - 43        23 lipca  2017 
 

 

(24) Inną przypowieść im przedłożył: Królestwo niebieskie podobne 

jest do człowieka, który posiał dobre nasienie na swej 

roli. (25) Lecz gdy ludzie spali, przyszedł jego nieprzyjaciel, nasiał chwastu 

między pszenicę i odszedł. (26) A gdy zboże wyrosło i wypuściło kłosy, wtedy 

pojawił się i chwast. (27) Słudzy gospodarza przyszli i zapytali go: Panie, czy 

nie posiałeś dobrego nasienia na swej roli? Skąd więc wziął się na niej 

chwast? (28) Odpowiedział im: Nieprzyjazny człowiek to sprawił. Rzekli mu 

słudzy: Chcesz więc, żebyśmy poszli i zebrali go? (29) A on im odrzekł: Nie, 

byście zbierając chwast nie wyrwali razem z nim i pszenicy. (30) Pozwólcie 

obojgu róść aż do żniwa; a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierzcie 

najpierw chwast i powiążcie go w snopki na spalenie; pszenicę zaś zwieźcie do 

mego spichlerza. 

 

 (31) Inną przypowieść im przedłożył: Królestwo niebieskie podobne 

jest do ziarnka gorczycy, które ktoś wziął i posiał na swej roli. (32) Jest 

ono najmniejsze ze wszystkich nasion, lecz gdy wyrośnie, jest większe od 

innych jarzyn i staje się drzewem, tak że ptaki przylatują z powietrza                        

i gnieżdżą się na jego gałęziach.  

 

(33) Powiedział im inną przypowieść: Królestwo niebieskie podobne 

jest do zaczynu, który pewna kobieta wzięła i włożyła w trzy miary mąki, 

aż się wszystko zakwasiło. (34) To wszystko mówił Jezus tłumom                           

w przypowieściach, a bez przypowieści nic im nie mówił. (35) Tak miało się 

spełnić słowo Proroka: Otworzę usta w przypowieściach, wypowiem rzeczy 

ukryte od założenia świata.  

w  "Szkole Słowa Bożego" - gazetka dla każdego! 

Gimnazjum i Liceum im. Jana Pawła II  Sióstr Prezentek                      

w Rzeszowie 

 

Krąg Biblijny  nr 46 
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(36) Wtedy odprawił tłumy i wrócił do domu. Tam przystąpili do Niego 

uczniowie i prosili Go: Wyjaśnij nam przypowieść o chwaście! (37)On 

odpowiedział: Tym, który sieje dobre nasienie, jest Syn Człowieczy. (38) Rolą 

jest świat, dobrym nasieniem są synowie królestwa, chwastem zaś synowie 

Złego. (39) Nieprzyjacielem, który posiał chwast, jest diabeł; żniwem jest 

koniec świata, a żeńcami są aniołowie.  

(40) Jak więc zbiera się chwast i spala ogniem, tak będzie przy końcu 

świata. (41) Syn Człowieczy pośle aniołów swoich: ci zbiorą z Jego królestwa 

wszystkie zgorszenia i tych, którzy dopuszczają się nieprawości, (42) i wrzucą 

ich w piec rozpalony; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. (43)  

Wtedy  

sprawiedliwi jaśnieć będą jak słońce w królestwie                  

Ojca swego. 

Kto ma uszy, niechaj słucha! 

 
 

Komentarz do Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu  

wyd. Edycja Św. Pawła, Częstochowa  2009 
 

 

 Przypowieść o chwaście 

 

Bóg posiewa w człowieku ziarno swojego słowa, ale szatan chce udaremnić zamiar Boży              

i zniszczyć zbawienny owoc, zasiewając zło. Przychodzi pod osłoną nocy, tzn. gdy człowiek 

nie spodziewa się go i ma osłabioną czujność. Gospodarz jest jednak pewien, że żniwo 

przyniesie oczekiwane plony, a nieprzyjaciel poniesie całkowitą klęskę. 

Przypowieść uczy prawdy o sprawiedliwości Bożej, która zostanie wymierzona 

nieprzyjacielowi w czasie, o którym zdecyduje Bóg. Obraz życicy i pszenicy stosuje się 

również do ludzi złych i dobrych, którzy żyją obok siebie i często trudno ich rozróżnić. 

Nieomylnego i ostatecznego osądu wszystkich dokona Bóg dopiero po ich śmierci. 

Chrześcijanie nie mogą nikogo potępiać. Kościół obejmuje na ziemi także grzeszników. 

Przypowieścią o chwaście ilustrowano również zdolność każdego człowieka do dobra i zła. 

 

 Przypowieść o ziarnie gorczycy i o zaczynie 

 

Ziarno gorczycy czarnej uchodzi na Wschodzie za najmniejsze ze wszystkich nasion (nie 

przekracza 1 mm). Wyrasta jednak z niego ponad 4 - metrowy krzew, większy od wszystkich 

jarzyn, a nawet niektórych drzew. Ptaki chętnie obsiadają jego gałęzie, zwłaszcza w porze 

owocowania, gdyż znajdują tam mnóstwo pokarmu.  
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Przypowieść o zaczynie (kwasie) stanowi uzupełnienie poprzedniej. Jako zaczynu 

używano w Izraelu małego kawałka suchego ciasta, przypominającego zasuszone ziarno. 

Pozostawał on ukryty, niewidoczny w wielkiej masie ciasta. Z pozoru martwy, jednak 

zakwaszał całe ciasto (trzy miary mąki, tj. ok. 36 l). Ma więc niezwykłą moc przetwarzania 

ogromnej masy ciała. 

Taka siła kryje się w Bożym słowie. 
 

Królestwo Boże nie tylko rozrasta się widzialnie, jak wielki krzew z małego ziarna, ale 

nadto ma wewnętrzną moc przekształcania ludzi. Podobnie interpretowano te przypowieści   

w Kościele pierwotnym, który był małą wspólnotą w wielkim pogańskim społeczeństwie. 

Wciąż jednak ożywiała go nadzieja ostatecznego dopełnienia na końcu czasów, w Dniu 

Pańskim. 

Dlatego Mateusz kierował myśl wierzących ku przyszłości i wzywał ich do głoszenia 

królestwa niebieskiego bez oczekiwania natychmiastowych rezultatów, ale z przekonaniem, 

że z czasem zostanie ogarnięty i przemieniony Ewangelią. W obu przypowieściach Jezus 

ukazał więc dynamikę królestwa niebieskiego i uwyraźnił kontrast między początkiem a 

końcem realizacji Bożego planu. 

 

 

 Wyjaśnienie przypowieści o chwaście 

 

W oparciu o nauczanie proroków, w czasach Jezusa utrwaliło  się przekonanie, że 

Chrystus, czyli Mesjasz, oczyści świat ze zła. Próbowano więc utworzyć społeczności 

złożone z idealnych ludzi, np. stronnictwo faryzeuszów, a w jeszcze bardziej skrajnej postaci 

- wspólnotę esseńczyków nad Morzem Martwym. Podobna myśl nasuwała się także uczniom 

Jezusa. Niektórzy spośród nich byli zaniepokojeni faktem, że są wśród nich osoby 

niedoskonałe, a nawet złe. Może się wydawać, że miłość, jaką Bóg objawił w Jezusie, 

pociągnie wszystkich ludzi i wszyscy bez wahania poddadzą się jej przemieniającej mocy.  
 

Tymczasem we wspólnocie wierzących nie brakuje ludzi złych. Jezus nie prowadził 

filozoficznych dysput dotyczących zła, ale zajął wobec niego trzeźwe i praktyczne 

stanowisko. Wyjaśnił, że królestwo Boże będzie miało dwie fazy: ziemską, realizującą się              

w Kościele, oraz eschatologiczną, czyli krańcową (żniwo - sąd ostateczny).  
 

Do tego jednak momentu wspólnota Kościoła nie będzie wolna od zła i nieprawości, gdyż 

będą ją tworzyły osoby grzeszne. Dopiero do Jeruzalem Niebieskiego nie wejdzie zło ani 

żadna nieczystość (Ap 21, 27). Dlatego stale trzeba się uczyć od Boga niezwykłej sztuki 

cierpliwego znoszenia zła. On, cierpliwy i miłosierny, daje grzesznikom szansę na 

nawrócenie. 
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Ojcowie Kościoła komentują czytania biblijne: 

 

   św.  Jan Chryzostom [Złotousty] 
 

Przypowieść o kąkolu 
 

 

Do przewrotności szatana należy dołączenie błędu do prawdy przez ubieranie go                      

w pozory prawdopodobieństwa, aby móc łatwo oszukać tych, którzy dadzą się zwieść. 

Dlatego też [Pan] mówi o kąkolu, który na oko podobny jest do pszenicy, a nie o innym 

ziarnie.  
 

Następnie wskazuje na sposób podstępu, mówi bowiem: „A gdy ludzie spali”. Gotuje 

tu wielkie niebezpieczeństwo szczególnie dla tych gospodarzy, którym powierzono pieczę 

nad rolą; ale nie tylko gospodarzom, lecz także i ich podwładnym. Okazuje się, że błąd 

przychodzi po prawdzie, co także skutek rzeczy potwierdza. Albowiem po prorokach 

przyszli fałszywi prorocy, po apostołach – fałszywi apostołowie, po Chrystusie – 

Antychryst...  

Teraz, gdy szatan widzi, że jedno ziarno dało owoc setny, drugi sześćdziesiąty, inne 

znowu trzydziesty, na inny sposób się bierze. Gdy bowiem tego ziarna, które korzeń 

zapuściło, nie mógł ani zebrać, ani wypalić, ani zdusić, podstępem przygotowuje zasadzkę, 

dosiewając swojego nasienia.  

 A czym, powiedz, różnią się śpiący od tych, których w poprzedniej przypowieści 

nazwał „przy drodze”?  

Tym, że tam (szatan) natychmiast porwał ziarno, nie pozwolił mu nawet zapuścić 

korzeni, tu natomiast większej potrzebował sztuki. To zaś mówi sam Chrystus, ucząc nas, 

abyśmy zawsze czuwali, bo chociażbyś powiada – tamtych szkód uniknął, to jeszcze jest 

inna szkoda.  

Jak bowiem tam przez drogę, przez owoce, przez ciernie, tak tutaj przez sen 

przychodzi zguba; tak więc trzeba pilnować się ustawicznie.  
 

I dlatego powiedział: 
 

 „Kto wytrwa aż do końca, ten będzie zbawiony” (Mt 10, 22; Mk 4, 33).             

A jakżeż – powiesz – można nie spać? Nie spać snem cielesnym jest rzeczą 

niemożliwą, można natomiast nie spać snem woli.  
 

I dlatego też Paweł powiedział: 
 

 „Czuwajcie, trwajcie mocno w wierze” (1 Kor 16, 13)...  
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Popatrz na przywiązanie sług. Spieszą się, by zebrać kąkol, chociaż czynią to bez 

zastanowienia; świadczy to jednak o ich gorliwości względem nasienia i że to jedynie mają 

na oku, by dobre nasienie nie zginęło. Nie jest bowiem sprawą nagłą, by kąkol został 

ukarany. Na razie starają się o to, aby chorobę usunąć. Ale i o to także nie starają się wprost, 

bowiem nie przywłaszczają sobie prawa decyzji, ale oczekują wyroku swego Pana, mówiąc: 

chcesz [zbierzemy]? Cóż na to Pan?  
 

Wzbrania im tego, mówiąc:  

 

 „Nie, byście zbierając kąkol, nie wykorzenili z nim razem pszenicy”. 

Powiedział zaś tak zapobiegając temu, by nie powstawały wojny, rozlew krwi                 

i rzezie... 

 

Jan Chryzostom [Złotousty], św. (ok. 350–407). Pisarz grecki. Doktor Kościoła.                   

Był największym mówcą Wschodu chrześcijańskiego, stąd jego przydomek „Złotousty”. 

Otrzymał doskonałe wykształcenie retoryczne u poganina Libaniosa, następnie, po pobycie 

na pustyni, został kapłanem i kaznodzieją w Antiochii, gdzie zdobył sławę świetnego 

mówcy. Wiele mów to komentarze do ksiąg ST i NT (listy Pawłowe). Tam powstał dialog 

O kapłaństwie. Dzięki sławie mówcy został powołany na arcybiskupa Konstantynopola, 

gdzie naraziwszy się dworowi cesarskiemu, został skazany na wygnanie. Przepędzany z 

miejsca na miejsce, chory, umarł z wycieńczenia ze słowami „Bogu za wszystko dzięki”. 

 

 

   Orygenes 
 

Boskie żniwo 
 

 

A gdy śpią ci, którzy nie postępują według przykazania Jezusa, który mówił: 

„Czuwajcie i módlcie się, abyście nie popadli w pokuszenie” (Mt 26, 41), szatan, 

który czatuje, dosiewa fałszywych nauk, nazwanych kąkolem, do myśli zwanych przez 

niektórych naturalnymi i do dobrego nasienia pochodzącego od Słowa.  
 

Według więc tego, pole to cały świat, a nie tylko Kościół Boży, ponieważ na całym 

świecie Syn Człowieczy rozsiewa dobre ziarno, zły natomiast – kąkol, to jest złe słowa, ze 

względu na szkodliwość nazwane „synami złego”. Ale przy końcu świata, zwanym 

„wypełnieniem wieku”, z konieczności nastąpi żniwo, aby postanowieni do tego aniołowie 

Boży zebrali błędy rozwijające się w duszy i wydali je na zniszczenie, rzucając na spalenie 

w to, co jest nazwane ogniem. 
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I tak aniołowie Słowa i Jego słudzy zgromadzą z całego królestwa Chrystusowego 

wszelkie zgorszenie, znajdujące się w duszach i myślach, powodujących niegodziwość,                 

i zniszczą je, wrzucając do pieca ognistego, aby spłonęło.  

Wtedy spostrzegą się ci, którym, gdy spali, zły zasiał złe ziarno; zapłaczą i wybuchną 

gniewem na samych siebie. To właśnie znaczy owo zgrzytanie zębów (Mt 13, 42)  

 

i dlatego zostało powiedziane:  

 „Zgrzytali na mnie swoimi zębami” (Ps 35[34], 16).  

 

Wtedy w szczególny sposób zabłysną sprawiedliwi i nie różnorodnie, jak na początku, 

ale jak jedno słońce w królestwie ich Ojca. 

 

Orygenes (158–254). Pisarz grecki. Wielki egzegeta i genialny teolog aleksandryjski. 

Swymi pracami filologicznymi położył podwaliny pod egzegezę. Komentował Pismo św.               

w popularnych homiliach i uczonych komentarzach. Położył podwaliny pod teologię 

dogmatyczną (O zasadach), zwalczał pogan (Przeciw Celsusowi), pisał dzieła ascetyczne. 

Większość jego dzieł uległa zniszczeniu w późniejszych sporach dotyczących nie zawsze 

dobrze zrozumiałych treści dogmatycznych. 

 

 

 

   św.  Hieronim 
 

Przypowieść o ziarnie gorczycy 
 

 

 

„Królestwo niebieskie podobne jest do ziarna gorczycy, które wziął człowiek                   

i zasiał na swojej roli; jest ono najmniejsze ze wszystkich nasion, gdy jednak wzrośnie, 

większe jest od wszystkich jarzyn i staje się drzewem tak, że ptaki niebieskie zlatują się 

i mieszkają na jego gałęziach”...  
 

Wielu uważa, że człowiek, który sieje na swojej roli, to Zbawiciel, który sieje w 

duszach wiernych; inni natomiast uważają, że jest to sam człowiek siejący na swym polu, to 

jest w samym sobie i w swoim sercu.  

 

 Kim jest ten, kto sieje, jak nie zmysł nasz i duch, który przyjmując ziarno 

przepowiadania i ogrzewając nasienie wilgotnością swojej wiary, sprawia, 

że kiełkuje ono na polu własnego serca? 

 



7 
 

Prawda bowiem Ewangelii jest najbardziej nieznaczna ze wszystkich nauk. 

 

 Najpierw bowiem, gdy głosi Boga-Człowieka, Chrystusa zmarłego i zgorszenie 

Krzyża, nie wydaje się mieć nawet pozorów prawdopodobieństwa. Porównaj taką naukę                

z tą, którą głoszą filozofowie, z ich księgami, ze wspaniałością wykładu, z kompozycją 

mów, a zobaczysz wtedy, o ile jest mniejsze nasienie przepowiadania Ewangelii                 

od wszelkich innych nasion.  

 

 Ale gdy one wzrosną, nie okazują nic porywającego, nic żywego, nic życiodajnego, 

całe są przegniłe i rozmiękłe, wzrastają w rośliny i zioła, które szybko więdną                        

i rozpadają się;  

 

 nasze natomiast przepowiadanie, które na początku wydało się nieznaczne, gdy 

zostanie zasiane bądź w duszy wierzącego, bądź na całym świecie, nie wzrasta                    

w zioło, ale rozwija się w drzewo tak, że ptaki niebios – pod którymi należy rozumieć 

bądź dusze wiernych, bądź też siły poświęcone na służbę Bogu – przychodzą                         

i mieszkają na jego gałęziach.  

 

Gałęzie ewangelicznego drzewa, które wyrosło z ziarna gorczycy, jak sądzę, to 

różnorodne prawdy, na których wszystkie wspomniane ptaki siadają. 

 

Przyjmijmy i my skrzydła gołębie (Ps 55[54], 7), abyśmy lecąc ku rzeczom wyższym, 

mogli zamieszkać na gałęziach tego drzewa, usłać tam sobie gniazdo i uciekłszy od rzeczy 

ziemskich, spieszyć ku niebieskim.  
 

Wielu spośród czytających [słowa], że ziarno gorczycy jest najmniejsze ze wszystkich 

ziaren i to,  

 co zostało powiedziane w Ewangelii: „Panie, pomnóż w nas wiarę” oraz 

 odpowiedź daną im przez Zbawcę: „Zaprawdę powiadam wam, jeśli mielibyście 

wiarę jak ziarno gorczycy, powiedzielibyście tej górze: Podnieś się z tego miejsca, 

a podniosłaby się” (Łk 17, 6; Mt 17, 20n),  

 

będzie sądziło, że albo apostołowie prosili o małą wiarę, albo Pan wątpił w to, że 

posiadają nawet małą wiarę. Ale apostoł uważa, że wiara przyrównana do ziarna 

gorczycznego jest największa. Cóż bowiem mówi? 
 

 „Jeśli miałbym tak wielką wiarę, że góry bym przenosił, a miłości bym nie 

miał, na nic mi się przyda” (1 Kor 13, 2). Tak więc Pan mówi, że wszystko to 

dzieje się z mocą wiary porównanej do ziarna gorczycy.  
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Tego samego naucza Paweł: to wszystko może być dokonane tylko przez wiarę, która 

jest pełna. 

 

Hieronim, św. (347–419). Pisarz łaciński, doktor Kościoła. Po burzliwym życiu 

osiadł w Betlejem i tam przebywał do śmierci. Był znakomitym egzegetą: jemu 

zawdzięczamy Wulgatę – częściowy przekład nowy, częściowe poprawienie starego 

tłumaczenia Biblii. Napisał liczne komentarze biblijne. Pozostawił wiele listów, traktatów 

teologicznych i innych prac, m.in. przekład pism Orygenesa i pachomiańskich pism 

monastycznych. 

 

 

   św.  Jan Chryzostom [Złotousty] 
 

Przypowieść o zaczynie 
 

 

„Królestwo niebieskie podobne jest do zaczynu, który wzięła pewna kobieta i ukryła w 

trzy miary mąki, aż się wszystko zakwasiło.”  
 

Jak bowiem zaczyn ten udziela swej mocy wielkiej ilości mąki, tak i wy zmienicie 

cały świat. Rozważ roztropność [Zbawiciela]: przytacza przykłady z przyrody, bo jak tam 

dzieje się to z konieczności, tak stanie się i tu.  

Nie mów mi: Co poradzimy my, dwunastu ludzi, gdy wpadniemy w tak wielki tłum. 

Wasza światłość zabłyśnie przede wszystkim dzięki temu, że wmieszacie się w tłum i nie 

uciekniecie.  

Jak zaczyn zakwasza ciasto, gdy zbliża się do mąki, i to nie tylko powierzchownie, ale 

zmiesza się z nią – nie powiedział bowiem „włożyła”, ale „ukryła” – tak i wy; gdy się 

zmieszacie i ściśle zjednoczycie z tymi, którzy was zwalczają, zwyciężycie. I jak zaczyn, 

który wprawdzie jest ukryty, lecz nie ginie i w krótkim czasie przekazuje swoje działanie 

całości, tak samo stanie się też przez wasze przepowiadanie. 
 

 Nie lękajcie się tedy, jeśli wam wiele cierpień przepowiedziałem, albowiem pomimo to 

zajaśniejecie i wszystko zwyciężycie. 
 

Trzy miary oznaczają wielką ilość – tą liczbą Jezus zwykł był                          

wyrażać wielką ilość. 
 

Ale nie dziw się, jeśli mówiąc o królestwie wspomniał o ziarnie i kwasie, mówił 

bowiem do ludzi nieuczonych i prostych, których tak trzeba było naprowadzać. Byli oni tak 

prostoduszni, że nawet po tym (porównaniu) potrzebowali wielu objaśnień.  
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Ale gdzie są synowie Greków? Nie nauczą się mocy Chrystusa, widząc prawdę czynów. 

Niech z dwóch przyczyn hołd Mu oddadzą: że przepowiedział tak wielkie wydarzenie i że 

je spełnił. Albowiem On jest tym, który włożył tę moc w zaczyn.  

 

I dlatego też tych, którzy weń uwierzyli, wmieszał w tłum, abyśmy innym udzielali 

naszej nauki. Niech więc nikt nie użala się na tę małą liczbę. Albowiem wielka jest siła 

przepowiadania, a to, co raz się zakwasiło, znowu staje się kwasem dla reszty.  

 

I jak iskra, gdy raz chwyci drzewo, wznieca płomień z tego, co może zostać spalone                

i wszystko nim ogarnia, tak też rzecz ma się z przepowiadaniem. Ale Jezus nie mówił o 

ogniu, ale o kwasie. Dlaczego? Ponieważ nie od ognia wszystko pochodzi, ale także od 

drzewa, które się zapaliło. Tu zaś kwas sam przez się sprawia wszystko.  

 

Jeżeli dwunastu ludzi zaprawiło zaczynem cały świat, to bacz, jak wielka jest 

nasza niegodziwość: jesteśmy tak liczni, a nie możemy nawrócić reszty.  

 

 A przecież my powinniśmy wystarczyć dla tysiąca światów i dla nich stać się 

zaczynem! 

 

 

 

 

"Przypowieści"                                                                          

 

- rozdział 12   książki Jamesa Martina "Jezus" 

 
Oto historia obejmująca kilka dziesięcioleci. Pokazuje, jak dużo czasu (w tym ja) 

potrzebują, by zrozumieć Ewangelię. 

 

Pierwszy rozdział rozegrał się, kiedy przebywałem w jezuickim nowicjacie. 

Dwadzieścia pięć lat temu, w pierwszym miesiącu nowicjatu, przeczytałem o miejscu 

zwanym Zatoką Przypowieści. I choć nie przypominam sobie, co to była za książka, 

pamiętam wrażenie, jakie na mnie wywarła. 

W Ewangelii według św. Łukasza Jezus czuje się tak osaczony przez tłumy, że 

wchodzi na pokład łodzi i prosi Piotra, by odbił od brzegu, a wówczas On sam będzie 

mógł nauczać z łodzi (Łk 5, 1-3). Również w Ewangeliach według św. Marka i według św. 

Mateusza znajdziemy relacje o Jezusie głoszącym kazania z łodzi. (Mk 4, 1-9; Mt 13, 1-9). 
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W Galilei, jak pisał autor tamtej książki, wciąż istnieje miejsce znane jako Zatoka 

Przypowieści , gdzie najprawdopodobniej to się działo. Nieopodal brzegu znajduje się 

naturalnie powstały amfiteatr, w którym ludzie mogli wygodnie usiąść i słuchać Jezusa. 

Co więcej, wyjątkowa akustyka tego placu sprawiała, że słowa z łatwością docierały do 

uszu tłumów. 

Ta myśl, że ludzie są w stanie dokładnie zidentyfikować miejsce, w którym 

rozgrywała się konkretna sytuacja znana z Biblii, urzekła mnie. Pamiętam, jak 

pomyślałem: "Super!".  

Jednak wyjaśnienie zbiło mnie z tropu. Po co Jezus, chcąc mówić do tłumu, miałby 

wchodzić na łódź? (Wyobraziłem sobie cieślę stojącego na łodzi, chwiejącego się                   

i wpadającego do łodzi). Dlaczego nie miałby stać na brzegu?  

Z powodu tej osobliwości historia o Zatoce Przypowieści utkwiła mi w pamięci. 

 

Drugi rozdział mojej historii: Kilka lat później przebywałem na wakacjach w domu 

jezuitów niedaleko Bostonu, w miejscowości położonej nad zatoką Oceanu Atlantyckiego.  

Po śniadaniu kilku jezuitów siadało zwykle na szerokim trawniku z widokiem na port i 

spędzało leniwy poranek na czytaniu książek i pogaduchach. 

Pewnego ranka usłyszeliśmy w porcie hałas - zamieszanie wywołane przez niesforne 

dzieciaki ze szkółki żeglarskiej. Odległość między nami a grupą maleńkich żaglówek 

wynosiła jakieś półtora kilometra. Ku mojemu zaskoczeniu, rejestrowaliśmy dźwięki 

rozmowy (albo raczej wycia) dzieciaków tak dobrze, jakby znajdowały się kilka metrów 

od nas. "Nie wiem, jak ustawić ster!". "Mój żagiel nie działa!". Dało się też słyszeć 

umęczoną instruktorkę pouczającą dzieci: "Nie rób to w ten sposób!". 

Powiedziałem, że to niesamowite, iż tak doskonale docierają do nas ich głosy. 

- Cóż ... Dźwięk bardzo dobrze niesie się po wodzie. Pamiętasz tę historię o Jezusie 

nauczającym z łodzi, prawda? Między innymi z tego powodu tak postąpił. 

prawdopodobnie tłumom było łatwiej Go usłyszeć - powiedział pewien starszy jezuita. 
 

Zachwyciło mnie jego zwykłe spostrzeżenie. Przypomniało mi o tym, że coś, czego 

możemy nie "łapać" w Ewangeliach, często okazuje się mieć życiowe wyjaśnienie, biorące 

pod uwagę kontekst sytuacyjny. Być może z powodu poczucia wtajemniczenia w pewien 

rodzaj sekretu, odnowiłem w sobie pragnienie pogłębienia wiedzy o tej historii                              

i o Ewangeliach. 

 

I jeszcze rozdział trzeci: Jakieś dziesięć lat po moim spotkaniu z hałaśliwą szkółką 

żeglarską przybyliśmy z George'em do Jerozolimy. 

Pierwszego wieczoru przy kolacji ojciec Doan, jezuita i przełożony Papieskiego 

Instytutu Biblijnego, pyta mnie, co najbardziej chcielibyśmy zobaczyć. 

- Pierwsze miejsce, które chcę zobaczyć - mówię - to Zatoka Przypowieści. 
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- Zatoka czego? - odpowiada Doan, jezuita od lat mieszkający w Ziemi Świętej. - 

Nigdy o tym nie słyszałem. 

Pomyślałem: Okej, może akurat o tym miejscu nie słyszał. 

George spojrzał z powątpiewaniem. 

 

Kilka dni później odbyliśmy czterogodzinną podróż do Galilei, do franciszkańskiego 

domu pielgrzyma na Górze Błogosławieństw. Kiedy rozgościliśmy się w naszych 

pokojach, siostra Telesfora zapytała: 

- A więc, co ojcowie najbardziej chcieliby zobaczyć? 

- Zatokę Przypowieści! - powiedziałem. 

- Zatokę czego? 

Kiedy ją opisałem, siostra Telesfora potrząsnęła głową i zmarszczyła brew, jakbym 

został przez kogoś wprowadzony w błąd. Albo jakbym był obłąkany. A warto wiedzieć, ze 

siostra Telesfora nie jest zwyczajną zakonnicą - uczy nowotestamentowej greki, więc 

zapewne wiedziałaby o istnieniu tego miejsca. 

George przewrócił oczami, a później powiedział: 

- To wyglądało tak, jakbyś na Biegunie Północnym pytał o warsztat Świętego 

Mikołaja. 

Kilka godzin później dotarliśmy do miejscowości Tabgha, która według tradycji była 

miejscem cudownego rozmnożenia chleba i ryb, i krótko się tam pomodliśmy. Potem,                

w sklepie z pamiątkami, zauważyłem mnicha benedyktyńskiego. Zdobyłem się na odwagę. 

- Czy wie ojciec, gdzie jest Zatoka Przypowieści? - zapytałem. Spodziewałem się 

usłyszeć: "Zatoka czego?". 

Zamiast tego odpowiedział mi z ciężkim, niemieckim akcentem. 

- Ja, ja! Zatuka Pszypowieszczy! - mówił łamanym angielskim, więc zawołałem 

George'a, który zna niemiecki. To barzo blizko stond - powiedział zakonnik. Sięgnął po 

małą mapkę leżącą obok kasy i nagryzmolił jakieś wskazówki. Dalej mówił już po 

niemiecku, a George tłumaczył. 

- Idźcie prosto wzdłuż drogi i zobaczycie ... przejście między krzakami. Następnie 

zejdźcie w dół i zobaczycie ... 

George przerwał, spojrzał na zakonnika, spojrzał na mnie i poprosił zakonnika                       

o powtórzenie słowa. 

- Wydaje mi się, że kazał nam iść za kamieniami pomalowanymi na ... fioletowo? - 

powiedział George zrzędliwie. 

- Ja, ja! - powiedział podekscytowany. - Fi - jo - letowa, fi - jo - letowa fahhhba na 

kamieniach. 

Tak oto w piekącym słońcu (musiało być jakieś 40 stopni) maszerowaliśmy                            

z  George' m zgodnie ze wskazówkami zaznaczonymi na mapie i , jak można było się 

spodziewać, omal nie potknęliśmy się o głazy oznaczone fioletowymi pasami. 
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- Fi - jo - letowe - powiedział George sucho. Kiedy wchodziliśmy dalej w wyschniętą 

trawę, góralki (gryzonie wielkości wiewiórek) przemykały nam między stopami i śmigały 

po niskich drzewach. 

Nagle (euthys!) grunt gwałtownie się obniżył i znaleźliśmy się na krawędzi 

naturalnego amfiteatru. Ludzie prawdopodobnie stali tutaj i słuchali Jezusa nauczającego z 

łodzi. Lub, jak często mówi się w Ziemi Świętej,  

"Jeśli nie zdarzyło się to tutaj, to zdarzyło się kilkaset metrów stąd".  

 

Kiedy wpatrywałem się w niebieskozieloną wodę skrzącą się w słońcu, bez trudu 

wyobraziłem sobie Jezusa siedzącego w łodzi tylko kilka metrów od miejsca, w którym 

staliśmy. Nie mogłem przestać się uśmiechać, kiedy zdałem sobie sprawę z tego, co 

znaleźliśmy. 

- Zatuka Pszypowieszczy! - powiedział George.  

 

Następnie zobaczyłem coś, co zadziwiło mnie jeszcze bardziej.  

 

Dookoła nas były różne rodzaje podłoża -  

 skaliste, 

 żyzne,  

 kamieniste,  

 a nawet ogromny krzew cierniowy. 

 

Czyż nie brzmi to znajomo? 

W przypowieści o siewcy Jezus przedstawia historię rolnika, który wychodzi siać, a 

jego ziarna spadają w różne miejsca. Według wszystkich synoptyków przypowieść ta 

obrazuje (między innymi) sposób, w jaki odbierany jest przekaz Jezusa za Jego czasów                   

i współcześnie.  

Nawet sam Jezus obszernie wyjaśnia przypowieść (...). (por. Mt 13, 18-23) 

 

Kiedy tak stałem w skwarze, byłem zszokowany widokiem skał, ostów i żyznej ziemi. 

Nikt przecież nie wysiał tam ostu czy krzewów cierniowych, nie nawiózł górnej warstwy 

gleby i nie poukładał kamieni, aby miejsce wyglądało jak za czasów Jezusa, jakbyśmy byli 

w parku tematycznym o nazwie Kraina Jezusa. To wszystko po prostu tam było. 

Zaświtało mi w głowie, że kiedy Jezus odwoływał się do elementów przyrody, aby 

przekazać swoją wiadomość - ziaren, skał, ptaków, chmur, wody - mógł nie mówić 

ogólnikami, ale opowiadał o rzeczach, które znajdowały się właśnie tam.  

 

Nie "Pomyśl o skalistej ziemi", ale "Spójrz na skalistą ziemię". 

Nie "Ci ludzie są jak ciernie", ale Ci ludzie są jak tamte ciernie". 
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To ugruntowało Ewangelię - i Jezusa - w sposób, jaki nigdy wcześniej nie przyszedł 

mi do głowy. Zacząłem więcej myśleć o tym, jak Jezus odwoływał się do przyrody                       

w swoich przypowieściach. 

 

Pamiętam jeszcze inny komentarz dotyczący tego właśnie fragmentu. Przypowieść               

o siewcy może odnosić się nie tylko do osób, które są otwarte lub zamknięte na 

przyjmowanie przekazu Ewangelii. Może wskazywać także na części nas samych, które są 

otwarte lub zamknięte. Czy możesz spojrzeć na siebie jako na pole i rozważyć, które partie 

są żyzne, które skaliste, a które zarośnięte chwastami? 
 

Na przykład,  

 

 w którym miejscu swojego życia jesteś otwarty na słowo Boga? Być może jesteś w 

stanie z łatwością odnaleźć Boga w swojej rodzinie. Być może to ona jest twoją dobrą 

ziemią. 

 Gdzie jest twój skalisty grunt? Może jesteś pełen współczucia w domu, ale w pracy 

już mniej, bo tam uparcie żywisz do kogoś urazę. Ten aspekt twojego życia może być 

bezowocny, a słowo Boga nie jest w stanie przeniknąć ziemi twojej duszy. 

 Jaka część twojego życia jest zarośnięta chwastami? Możliwe, że chcesz iść za 

Bogiem, ale masz obsesję na punkcie bogactwa, które dławi owocny wzrost, jakiego 

pragnie dla ciebie Bóg. 

 

Podążmy za tą metaforą: Bóg może chcieć usunąć kilka kamieni i wyrwać trochę 

chwastów, aby oczyścić przestrzeń dla swojego słowa, które ma się zakorzenić. To może 

być przyjaciel, który uświadamia ci twoje egoistyczne zachowanie; nagłe zdanie sobie 

sprawy z własnego uporu; albo czas cierpienia, który otwiera cię na Boga w nowy sposób. 

Bóg orze, dociera do pokładów dobrej ziemi, w której Jego słowo może zostać zasiane, 

zapuścić korzenie, wzrastać i kwitnąć. 

Zwracając twarz w kierunku Jeziora galilejskiego, myślałem o ludziach, którzy w 

czasach Jezusa siedzieli tam, gdzie właśnie stałem. Nad czym się zastanawiali, kiedy po 

raz pierwszy słuchali przypowieści? Uświadomiłem sobie, jak bardzo jestem rad, że 

posłuchałem Drewa i przyjechałem do Ziemi Świętej. Wszystko to rozważałem, stojąc nad 

Zatoką Przypowieści. 

Pomyślałem również o C.H. Doddzie. 

 

Na zajęciach z wprowadzenia do Nowego Testamentu ojciec Harrington rozpoczął 

naszą dyskusję o przypowieściach od przytoczenia definicji autorstwa biblisty C. H. 

Dodda, która okazała się godna zapamiętania ze względu na swoją precyzję.  
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W książce Przypowieści o Królestwie Dodd pisze, iż  
 

przypowieść jest "metaforą lub porównaniem zaczerpniętym z natury lub życia 

powszedniego, frapującym słuchacza swym żywym bądź dziwnym charakterem                            

i pozostawiającym umysł w dostatecznej niepewności co do swego ścisłego zastosowania, 

by stać się zaczynem żywej myśli". 

Greckie paraballo oznacza "położyć jedną rzecz obok drugiej". Jak zauważa 

Harrington, "przypowieść jest rodzajem analogii, która stara się rzucić światło na jakąś 

rzeczywistość poprzez odwołanie jej do czegoś lepiej znanego". 

Złożona rzeczywistość królestwa Bożego, motywu przewodniego nauczania Jezusa, 

zostaje wyjaśniona przez coś tak prostego i znajomego jak ziarnko gorczycy. Jezus 

korzystał jednak z tego fortelu twórczo, snując przypowieści na różnorakie sposoby. 

Niektóre są zawiłymi historiami z kilkoma bohaterami. "Pewien człowiek miał dwóch 

synów" - tak rozpoczyna się przypowieść o synu marnotrawnym. Inne streszczają się w 

metaforach: "Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycy". 

Przypowieści są poetyckimi wyjaśnieniami pojęć duchowych, które nie sposób w pełni 

zrozumieć. Królestwo Boże jest zbyt obfite, by mogła je objąć jakakolwiek definicja, 

nieważne jak teologicznie ścisła. Prawdziwego przebaczenia nie da się wytłumaczyć w 

kilku słowach, nieważne jak dobrze dobranych. sztywna definicja może zamknąć umysł, 

zaś opowieść raczej rozbudza wyobraźnię. Jezus dostrzegł dobro płynące z przypowieści o 

pasterzu poszukującym zagubionej owcy i z tego, że pozwolił swoim słuchaczom, by 

"wydobyli" z niej dla siebie ukryte znaczenie.  

Gdy ludzie samodzielnie odnajdują znaczenie historii i odkrywają prawdę dla 

siebie, łatwiej im uczynić przekaz swoim. 

 

 Przypowieści są nieskończenie bogate, a talent Jezusa do posługiwania się 

obrazami jest niedościgniony.  

 

W ramach eksperymentu spróbuj wymyślić własną przypowieść, a przekonasz się, jak 

trudno jest stworzyć taką, która byłaby krótka, świeża, zapadająca w pamięć, przystępna                

i posiadająca na tyle otwarte zakończenie, by pozwoliła słuchaczowi wejść głębiej                      

w tajemnicę królestwa Bożego. 

Ale jest też coś więcej. Przypowieści, jak pisze N. T. Wright, są nie tylko 

informacjami o królestwie Bożym, ale "środkami powołania go do życia". 

 Częste korzystanie z przypowieści miało ożywić Boże panowanie, nie tylko dlatego, 

że przypowieści dawały ludziom do myślenia, ale i przez to, że zapraszały ich do życia              

w nowym świecie, który właśnie powstaje. 

 

Wiele przypowieści jest sprzecznych z oczekiwaniami publiki i przez to 

wywrotowych.  
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W przypowieści o miłosiernym Samarytaninie człowiek pochodzący ze 

znienawidzonej grupy etnicznej w ostatecznym rozrachunku zostaje ukazany Żydom jako 

porządny gość, który troszczy się o nieznajomego. W ten sposób Jezus zmusił swoich 

słuchaczy - delikatnie, poprze historie i obrazy - by swoje uprzedzenia wobec innych 

zestawili ze swymi przekonaniami na temat Boga.  

 

Jak pisze protestancki teolog Walter Brueggemann, "Tym, co porusza głębokie 

obszary naszego życia - obszary sprzeciwu i akceptacji dotknąć mogą jedynie historie, 

obrazy, metafory i wyrażenia, które nakreślają świat inaczej - wyłączają nasz strach           

i cierpienie". 

Jezus wszystko to ujął w formę przypowieści - albo z Bożego natchnienia, albo na 

podstawie ludzkiego doświadczenia życia wśród lokalnej społeczności i wiedzy o tym, jak 

z nią rozmawiać. Zresztą, gdyby Jezus dawał zawiłe wykłady filozoficzne swoim 

słuchaczom, wywodzącym się głównie spośród prostych rolników, nie zrozumieliby Go. 

Gdyby przez godzinę wyjaśniał złożoną koncepcję teologiczną rolnikom niepokojącym się 

o swoje uprawy, po prostu by odeszli. O wiele lepiej porwać ich prowokującą opowieścią 

lub intrygującą metaforą. 

Albo odwołać się do tego, co dzieje się tu i teraz, a co może rzucać światło na 

królestwo Boże. Jak zauważa Jonathan Reed, pobliska budowa Seforis i Tyberiady - miast 

przeznaczonych dla ludzi o wiele bogatszych niż mieszkańcy Kafarnaum czy innych 

mniejszych miejscowości - mogła dać tym ludziom większą świadomość nierówności 

majątkowej. 

Opowieści Jezusa o bogatych i biednych miałyby sens i bez tego, jednak istnienie 

owych miast, wzniesionych przez Heroda Antypasa, dodawało im charakteru. 

 

Archeolodzy odkryli, że domy w Seforis były urządzone znacznie dostatniej niż 

mieszkania w Kafarnaum czy Nazarecie. W bogatszych miejscowościach dachy kryto 

dachówką, wnętrza zdobiono freskami, a czasem i mozaikami. Budowa Tyberiady                        

i Seforis, jak pisze Reed, dla ludzi żyjących w biedniejszych okolicach oznaczała 

"zaakcentowanie rozwarstwienia społecznego". Słuchacze Jezusa mogli więc słuchać 

przypowieści z Ewangelii według św. Łukasza o bogaczu żyjącym w dostatku i biedaku 

umierającym z głodu pod bramą i myśleć sobie: Tak, dokładnie tak jak w Tyberiadzie                  

i Seforis. 

W zasadzie Jezus wykorzystuje przedmioty lub zwierzęta (skały, ptaki, ziarna) oraz 

postaci ludzkie (rolnik, kobieta zamiatająca mieszkanie, syn, który trwoni majątek), które 

dla każdego stanowią część codziennego życia. Jak pisze J. R. Donahue SJ, badacz 

Nowego Testamentu, 
 

 "Przypowieści przynoszą taki wachlarz obrazów, że codzienny świat wiejskich 

obszarów Palestyny I wieku ożywa, wiernie ukazując kultury starożytne". 
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Można niemal zobaczyć ludzi potakujących głowami, kiedy Jezus snuje przyziemne 

opowieści o osobach, miejscach i sytuacjach, które są im dobrze znane. Jednym z wyzwań 

dla współczesnego czytelnika jest więc zdobycie jak najszerszej wiedzy o tamtych 

czasach, aby lepiej zrozumieć tamte cudowne historie i metafory.  

 

Według G. Lohfinka, przypowieści Jezusa zdradzają "głęboką miłość do 

rzeczywistości". Kolejny powód, aby zacząć poznawać rzeczywistość historyczną 

świata, do którego należał Jezus. (...) 


